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Nr. 116. Dnia 27 Maja. 


PRENUMERATA : 


w £odzi: 

Róbźnia '. - > + « » 5 rs. 6 
Półrocznie <» + : >'S „ > 
Kwartelnie . - + - . «+ „kk. M 
Miesięcznie . . -« + * . — „50 

w KRÓLESTWIE i CESARSTWIE : 
Rocznie + +» s + e s ra. R 
Półrożńe SATIRA, „ 4 
Kwartalnie . . . « « « n Ż 


Prenumeratę na „Dziennik Łódzki* 
w Warszawie przyjmuje skład Henryka 
Hirszfelda, przy. ulicy- Mazowieckiej, 
Nr. 16, wprost Towarzystwa Kredyto- 
wego Ziemskiego. Tamże nabywać 
można pojedyncze numery Dziennika. 


Cena pojedynczego numera 5 kop. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Trójcy św. Magdaleny.. 
Jutro: porter B. 


Wschód słonca o godz. 4 min. 2. Zachód o godz. 7 miu, 50 
Długość dnia godz. 16 mn, 48. Przybyło dnia godz. 9 imin, 9. 


Niedziela. 


DZIENNIK ŁÓDZKI 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 


Biuro Redakcyi i Administracyi 
ulica Piotrkowska, hotel HHambarski Nr. 275. 
, Adres telegraficzny: 
„DZIENNIK,“ ZODŹ. 


id i w Łodzi, 


15 (27) Maja 1888 r. Rok V. 


ku 4 4.4 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Za «den wiersz pełitem lub za jego 
miejsce 6 kop., z ustępstwem wrazie 
orgściej powtarzających sig albo wig” 
kszych ogłoszeń odpowiedniego ra- 
hatu. 

Nekrologi za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop, 

Stałe 8 wierrtowe Ogłoszenia adre- 
sowe po rs. 2 miesięcznie. 

Gd należności przewyżninjącyci 10 ra. 
ustępstwo dodatkowe ogólne 6%/,. 


oszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dzicunika* 
oraz w Biurach Ogłoszeń Rajchmana i Frendiera w Warszawie 


Rę*opisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane. 


Numer następny wyjdzie we wtorek. 


zyskują życie i chociaż nie pokonały jesz- datków. Za pierwsze trzy miesiące rokujz których najwyższa pensya wynosiła rs. 


cze wszelkich trudności, nie obawiają się|1888, podatki pośrednie i podatek od do- 


już śmierci bliskiej. Spadek stopy procen- 
towej, konwersye długów, przyczyniły się 
także do podtrzymania tego prądu odrodze- 
nia, który jest ogólnyra. 

Autor wylicza szereg towarzystw kredy- 
towych, które podniosły swe dywidendy za 


Poprawa interesów we Francyi. 


chodu z kapitałów ruchomych, dały prze- 
wyżki 12,474,000 fr. w porównaniu z prze- 
widywaniami budżetowemi, a 13 milionów 
w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Wprawdzie większa połowa tej przewyżki 
względem roku 1887 pochodzi z podniesie- 


Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na 
liczne objawy, świadczące o stopniowem o- 
żywianiu się interesów po długoletnim za- 
stoju w całej Europie. Szereg nowych szcze- 
gółów, dotyczących specyalnie Francyi, znaj- 
dujemy w tygodniku „I* Economiste fran- 
çais.” Autor tego artykułu, znany ekono- 
mista francuski Paul Leroy-Beaulieu zazna- 
cza na wstępie, że prąd ożywczy, dający 
się spostrzegać w zarysach, byłby już uwy- 
datnił się z całą energią, gdyby polityka 
zechciała wejść na tory bardziej pokojowe, 
wzbudzające więcej zaufania. Niestety, pod 
tym względem Francya pozostawia właśnie 
dużo do życzenia. 

W świecie finansowym i na polu prze- 
mysłu poprawa nie ulega już żadnej wąt- 
pliwości, chociaż jest tylko częściową i po- 
wolną. Jedynie w rolnictwie nie widać do- 
tychczas żadnego polepszenia, lecz zdaje 


się, że przyczyną tego są głównie niepogo- | 


dy. Rok rolniczy 1888, ze swą zimą przy- 
krą i fataloym początkiem wiosny, należy 
jeszcze do niepomyślnych dla rolników. Spo- 
dziewać się jednak można, że poprawa in- 
teresów finansówych i przemysłowych, spo- 
woduje pewną poprawę w warunkach rol- 
nictwa. 

Nikt chyba nie wątpi o tem, że stau in- 
teresów finansowych wywiera znaczny wpływ 
na wszystkie gałęzie wytwórstwa krajowego. 
Przez długi czas odczuwany „krach” w ro- 
ku 1882 zachwiał silnie majątki nietylko 
spekulantów wielkich, lecz. i średnich, a na- 


| 


| 


| 


| 


rók 1887 o 2 — 5 fr., lub też, pozostawia- 
jąc wysokość dywidendy bez zmiany, wzmo- 
cniły swe  pozycye. Tak samo interesy 


nia opłat skarbowych od cukru i zaprowa- 
dzenia ściślejszej kontroli nad tym artyku- 
łem, jest więc wynikiem zmian prawodaw- 
wszystkich niemal przedsiębierstw przemy. |cżych, lecz nawet po potrąceniu tej sumy 
słowych, szezególniej zaś opartych na zasa-|wpływ podatków za pierwszy kwartał roku 
dzie spółek bezimiennych, poprawiły się|1888 wykazuje jeszcze pewną przewyźkę, 
mniej lub więcej znacznie. Wielkie przed- | świadczącą o poprawie interesów. 
siębierstwa transportowe i drogi żelazne sko- 
rzystały również z ogólnej poprawy intere- 
sów. Zwiększone dochody i oszczędności 
administracyjne pozwoliły towarzystwom 
dróg żelaznych podnieść dywidendy za rok;  Handei. „Agencya północna” donosi, że 
1887 i zmniejszyć ciężary państwa z tytułu do rady państwa wniesiono projekt mini- 
gwarancyi. Żegluga wewnętrzna w roku |strów komunikacyj i skarbu w sprawie pod- 
1887 była nierównie czynniejszą niż w ro- niesienia handlu zbożowego. Projektują 0- 
ku 1886; przeładowano * w roku 1887 mą |twarcie na wszystkich kolejach praęidłowe. 
kanałach 13,158,000 tonn, na rzekach tonn |go wydawania zaliczek na zboże na rachu- 
9,731,000, razem 22,889,000 tonn, wobec |nek banku państwa. 
20,978,000 tonn w roku 1886, czyli więcejj — Według informacyj „Petersb. wiedo- 
o 9%/,, Powiększył się także ruch w por-| mostiej,” projekt urządzenia elewatorów nie 
tach morskich; w roku 1887 wywóz łącznie | uzyskał zatwierdzenia. 
z przywozem (nie licząc drobnych trans-| — W departamencie handlu i przemysłu, | 
portów przybrzeżnych) dosięgnął ogólnej 'wskutek projektu władz lekarskich, posta- | 
cyfry 22,559,215 tonn, wobec 21,719,161 |nowiono zaprowadzić na specyfiki zagrani- 
tonn w roku poprzednim a 20,911,145 wjezne specyalne banderole, a to dla uniknie- 
roku 1885, nia fałszowań i podrabiań tychże. Oprócz 
Pozornie, wykazy francuskiego handlu ze- | środków lekarskich banderolowane być ma- 
wnętrznego przeczą w części objawom oży: ;jąwszelkie perfumy, mydła i t. p. kosme- 
wienia interesów. Wciągu pierwszych trzech |tyki przywożone z zagranicy. 
miesięey roku 1888 przywóz fraucuski do-| Kredyt. Niezależnie od istniejącej już od 
sięgnął tylko 1 miliarda 27 milionów wo- |lat kiłkudziesięciu przy kolejach wiedeńskiej 
bec 1 miliarda 88 milionów w roku 1887,|i bydgoskiej kasy zjednoczenia urzędników 
a wywóz w pierwszym kwartale 1888 r. |i oficyalistów, kilka łat temu, po zwinięciu 
ograniczył się do 761 milionów, wobec 764. |t. zw. „krankenkasy,” istniejącej przy war- 


Przemysł, Handel i Komunikacye. 


wat drobnej burżuazyi. Dziś, zdaje się, że milionów w roku 1887. Lecz, oprócz nie- 
skutki tego „krachu” w znacznej części są przyjaznych warunków atmosferycznych w 
już wyczerpane.. Towarzystwa kredytowe, | mareu, które mogły przyczynić się do zmniej. 
dzięki roztropności czujnej, powetowały w o- |szenia ruchu handlowego, nie ulega wątpli- 
góle swe straty i odbudowały swe rezerwy; |wości, że także polityka protekcyonistowska 
stanęły one:na czysto, wyszły z gmatwaniny, |musi prowadzić stopniowo do ograniczenia 
co: pozwała im działać z większą łatwością |obrotów w handlu z zagranicą. To niezna- 
i skuteczniej.  Przedsiębierstwa transporto- |czne osłabienie handlu zewnętrznego, jak- 
we; przez oszczędność, gorliwość i przemy- kolwiek jest ono pożałowania godnem, nie 
słewość, doszły do tego, że mogą zapewnić |możć przeto zmniejszyć znaczenia naszkico- 
pierwotne swe dywidendy, a nawet podno- wanych powyżej objawów poprawy intere- 
sié je powoli, bez naruszenia rezerwy. Li- |sów. 

czne tprzedsiębierstwa przemysłowe, które| Jest jeszcze jeden objaw taki, dosyć po- 
wydawały się zrujnowanemi na zawsze, od- ważny, a mianowicie obfitszy przypływ po- 


sztatach tychże kolei, założono kasy „prze- 
zorności” i „wsparć.” Ze sprawozdania tych 
kas za rok zeszły, piątego z kolei, „Kuryer 
codzienny” dowiaduje się o następujących 
szczegółach: Kasy liczyły uczestników 1,224; 
majątek ich wynosi: kasy przezorności rs. 
352,417 kop. 26'/,, kasy wsparć rs. 113,706 
kop. 98. Fundusze te powstały z udziałów 
uczestników i z zapomogi płaconej przez 
towarzystwa kolejowe. W ciągu roku spra- 
wozdawczego. wypłacono pensye alimentar- 
ne: a) byłym uczestnikom, z których naj- 
wyższa wynosiła rs, 302 kop. 40, a najniż- 
sza rs. 105, b) wdowom po uczestnikach, 


jej głowę na swych piersiach. Często uda- 
wało mu się w ten sposób napad osłabić. 

Powtórzyła pytanie, ale słabszym gło- 
em: 


14) 


Anna Szarlota Edgren. 
—— s 
ZWĄTPIENIE] Z3 taky jw wola Boska 
p boisz się śmierci? 
O, nie — odrzekła. 


Czy 


Sry t Ciężej opadła jej gł j i 
iężej opadła jej głowa na jego ramie- 
SPOLSZCZYŁA niu; oczy zamgliły się. 
i i — Jestem tak zaużona! 
iida hae arase Przyciągnął ją jeszcze bliżej do siebie i 
pry; sa 


całując ją w czoło, szepnął: * 

— A więc nie wątpisz więcej 
(Dokończenie — patrz Nr. 115). — Nie wątpię— skła, otwierając oczy, 

— A ty wmawissz w siebie, żeją dać jej|w których zabłysnął dawny wyraz. Wkrót- 
„potrafisz? — ze łzami żalu i gniewu pyfała ice nie będzje dla mnie zagadki. 

ea. — Ale wierzysz, że krew Chrystusowa 

Trzymała za klamkę, z silnem posta-, zmyła twoje grzechy? 
nowieniem nie puszczenia go do sypialni, | — Nie potrzebuję wiary — wkrótce po- 

— Pozostaw to mojemu własnemu  su- |siędę wiedzy pewność, 
mieniu-odrzekł, przyciskając jej rękę mo-| -— Nie, tak mówić nie powinnaś. Pan 
cno, Bóg chce, abyśmy na ziemi wierzyli, aby 

Był niezwykle blady i łzy stanęły multam przejrzeć, Na ziemi musimy wyboru 
w oczach, | dokonać. 

, — Czy nie jesteś przekonaną, siostro, że| Zamknęła oczy, podczas gdy wyraz bole- 
ja chciałbym ją oszczędzić — wyrzekł drżą- |ści po jej twarzy przemknął, który go 
cemi usty, ostrzem sztyłetu w serce ugodził. 

Tea nie widziała go jeszcze nigdy tak} — Ja nie mogę— rzekła z energią bole: 
głęboko wzruszonym. Puściła klamkę ijsną w głosie — pozostaw mnie; jestem tak 
odstąpiła odedrzwi. zmęczona... tak zmęczona! 

Adryan wszedł. do pokoju żony, zamy-|  Bramiało to jak odezwa do jego litości— 
kając drzwi za sobą. i zamilkł, Gwałtowny dreszcz wsfrząsnął 

eonora natychmiast spostrzegła jego |jej członkami, owinęła się mocniej kołdrą 
wzruszenie, — spojrzała na niego szeroko |i wyciągnęła jedną rękę do dzwonka, ale 
otwartemi oczyma, w tejże chwili cofnęła ją. 

= Czy ja teraz umrę, Adryanie? — Nie, nie chcę kamionki —powiedziała 

Siadł na brzęgu łóżka, Męczył ją wte-|— i tak gorączka zaraz nadejdzie, Nie 
dy napad zimna. Ona położył głowę najbędą to wielkie dreszcze — o, patrz, już 
poduszki i ująwszy ją w ramiona, położył |jestem gorąca, choć marsnę-widalsa? | 


Przysunęła się do niego i oparła na je- 
go twarzy czło swe, które paliło jak ogień, 
a ona wciąż jeszcze trzęsła się od zimna. 

Jeszcze chwila, a strąci przytomność — 
pomyślał, Trzeba nową zrobić próbę. 

— Ukochana, — rzekł do niej ze słody- 
czą i niesłychaną czułością w głosie, jak 
gdyby dla złagodzania surowych słów, któ 
re miał wypowiedzieć(,—ukochana, postaraj 
się uchwycić myśl tę, że bez wiary niema 
zbawienia, 

Krew uderzyła jej do mózgu. 

— Dlaczegoż więc twój Bóg ztiłówięcóy | 
nie daje mi tej wiary, skoro sama zdobyć 
jej nie mogę? A jakżeż gó o nią błaga- | 
am, jak cierpiałam, jak się męczyłam, do | 
jakiego doszłam zaparcia się! Twój Póg | 
jest mściwym, bez serca, bez litości! Nie 
kocham go! 

Powstała na łożku, z oczami błyszczące- 
tai i pałającemi policzkami. Jej myśli plą- 
pa | się. Oczy trwożliwie błądziły po po- 

oju. 

— Gdzież on? Gdzie? Ja go mie wi- 
dzę! Wezwij go do mnie. Czemuż nie 
przychodzi nigdy, gdy go wzywamł? Mat- 
ko! matko! — zawołała nagle z szaloną 
trwogą. Qxemuż matka nie przychodzi, 
aui Tea, Adryanie? Czemu, czemu opusz- 
czacie mnie wszyscy?! 

Tea wpadła na głos siostry do pokoju. 
Eleonora siedziała sztywna na łóżku, sku- 
bigo bezustannie kołdrę. Mechanicznie po- 
wtarzała, ale coraz miezrozatmialej, ostataje 
słowa, które pozostały w jej pamięci. Ni- 
gdy, nigdy do mnie nie przyjdzie — bie 
przychodzi, gdy go wołam — nie wołam— 
przychodzi — mie wołam sigdy — prey- 
chodzi... 

Wreszcie padła wycieńczona z zamknię- 


140 kop. 40, a najniższa rs, 52 kop. 60; 
c) nieletnim. dzieciom po uczestnikach, z 
których najwyższa wynosiła rs. 71 kop, 66, 
a najniższa rs. 17 kop. 50. Pożyczek udzie- 
lono 1,051, porad lekarskich 8,628, pomocy 
felczerskich 3,490. Wsparcie za czas choro- 
by pobierało 236 uczestników, w stosunku 
połowy zarobku dziennego. Cyfry te bar- 
dzo dobrze świadczą o działałności instytu- 
cyj, które niosąc rzemieślnikom warsztato- 
wym pomoc lekarską, oprócz tego stanowią 
rodzaj kas emerytalnych, zabezpieczając, 
lubo nie w zupełności, byt tym z pomiędzy 
uczestników, którzy przebyli w warsztatach 
pewną określoną Ak łat, lub którzy ule- 
gli kalectwu i do dalszej pracy byli nie- 
zdolni. 

Pieniądze, Donoszą z Petersburga pod 
d. 25 maja, że prawie wszystkie instytucye 
bankowe zawiadomiły swych klientów o pod- 
wyższeniu stopy procentowej dla operacyj 
pożyczkowych do 7*/,9/, rocznie, 

Przemysł. Nowa fabryka gazowa w War- 
szawie, na Czystem, ma być puszczoną w 
ruch, jeszcze w roku bieżącym. 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Giełda. Petersburg, 23 maja. Wobec 
zwyżkowych depesz berlińskich, tuteszy targ wek- 
siowy zachował całkowicie wczorajszą móocuą po- 
stawę, chociaż popyt trat z-granicznych był zas- 
cznie większy niż wczoraj. Przy końcu giełdy 

ważyła podaż weksli na Loadyn po 119.90, na 
Parpi po. 42.30, » na: Berlin po £9, Caua_ złota 
obniżyła sig do $ m 57 kòp, a skąpo ofńsrosane 
kupony cslne nabywano po kursie wczorejszym 
191%, Targ papierów  pabliczaych, pogrąłomy 
ciągie w zupełnym zastoju, okazywał dziś usposo- 
bienia szczególniej dis akcyj 
bankowych. Zupełny brak nabynców rzeczywi- 
stych, utrudnia zadanie spekulantów usiłujących 
podpieść kursy. Prócz tego niepomyślny stan ryn- 
ku pieniężnego, zmasza spekulantów do ogranicze- 
nia zobowiązań zwyżkowych, podczas gdy zaiżko- 
woy "ozwijają jaż znowu źwawą drislalaość i wy- 
wierają nacisk na kursy. W podaży były diś 
akcye bauku dyskontowego po 680 (niżej © 6 r), 
międzynarodowe po 452 (niżej o 2 r), ruskie po 
22;'/, (niżej o 1!/, r.) woltko-kamskie p+ 706 (ai 
iej o 8 r.) 1 prywatne po 317; tylko bardzo małe 
ilości tych akcyj można było umieścić. Kars sk- 
cyj kolejowych carycyńskich po liczuych wahaniach 
powrócił do poziomu wczorajszego (IBY, — 72), 
rybiaskie nabywano p? 574,, kursko-kijowskie wes- 
le nie nabywane, utrzymały się nominalnie przy 
kursie wczorajszym 325 — j, męskiewsko riacań- 
skie zeszły na 471, s skoje głównego towarzystwa 
zusjdowały pomieszczenia po 273. Akere iowa- 
rzystw ubezpi ñ trzymają się ciągie słabo; po 
kursach o Śr. niżerrch od weporajszych ofarows- 
temi oczyma. Tea szlochając klęczała przed 
łóżkiem. 

— A czy dałeś jej wiarę i miłość, któ« 
rych jej brakło? — nie mogła powstrzymać 
się od wyrzutu. 

Na ie słowa padł Adryan zrozpaczony, 
złamany, 

— Nie czyń mi wymówek, — wyszęptał 
głosem ściśnionym, ze spuszczoną głową. 
Ciężko ukarany zostałem za Ślepg zaroti- 
miałość swą. Wiara i miłość! ależ to wia- 
Śnie, czego mnie samemu brakuje, a ja, 
szaleniec, chciałem tchnąć je w sorce io- 
nych! 

Padł na kolana, załawując ręce: O! wiel- 
ki Boże! wszak ja mie miałem naset oa 
tyle wiary, aby Ci zaufać, iż Ty bez mej 
pomocy mógłbyś dzieła dokonać. 
od iunych olary, a sam nie potrafilem swe- 
go „ja” Ci poświęcić, Chcialam działać 
sam, Tobie nic mie pozostawić! wazy 
zarozumiałością, uważałem się nieledwie ia 
za proroka, z pośród tysiąca przez Pana 
a b gą by jego działo na ziemi 
pować. Tak, ja, zieszczęwiy, chdałem ps- 
nować zad Panem swym. — Ozyż Os w sta- 
cie ludzkiej nie był samę litością i mils 


zostawić ją w 
ko pei iei sprawiedliwość, 


łem ją w jedyny grzech, za który wie ma 
A OZ al 
y nieco później przyszedl "R 
laz! stan chorej ztaCień pogwazowy, 
ch EA ŻW A 
Y e j 
„ryz Zi DEE 


no akcye „drugiego“ tow 
lecz w było nabywców odpowiednich, akcye 
varzystwa „pierwszego (1212) i „Rosya* (252) 
wcale nie na a utrzymały się przy kursach 
niezmienionych. Kurs pożyczki premiowej emisyi 
L obniżył się do 248 emisyę Il nabywano fpo kur- 
sie wczorajszym 244. Kursy papierów wkłado- 
wych nie uległy żadnej zmianie; obracano niemi 
bardzo mało, r 

Wema. Poznań, 28 maja. (Podobnie jak na 
innych rynkach niemieckich panuje także tutaj ci- 
pza w interesach pomimo, że zapasy tutejsze są 
wielkie i zaopatrzone doskonale, jak nie bywało 
Izy od lat wielu, bezpośrednio przed jarmarkiem. 
W tygodnia ubiegłym pcjawili sig wprawdzie dwaj 
fabrykanci więksi z zamiarem nabycia znaczniej- 
szych partyj wełny, lecz cen żądanych zapłacić nie 
chciełi i odjechali z niczem, Sprzedano tylko ma- 
łe partye wełny tkackiej i sukienniczej, tudzież 
brudnej fabrykantom z Łużyc i Saksonii mniej 
więcej po cenach ostatniego jarmarku. Na pro- 
wiucyi, gdzie znajdują sig jeszcze małe zapasy, 
sprzedano trochę hartownikom zagraniczny m, Rach 
kontraktowy w porównaniu x przeszłorocznym po 
zostawia do życzenia. Dotychczas tylko handlarze 
z prowine i kontraktowali wełag znanego pocho 
dzenia. Pod wrażeniem źwaweg» przebiegu auk- 
oyi antwerpskiej niektórzy z nich nabyli w sąsie- 
dniem Królestwie Polskiem zpaczniejsze partye po 
cenach przeszłorocznych kontraktowych. arto- 
wnicy tutejsi są wstrzemiężliwi w  kontraktowa- 
niu, Hodowcy stawiają ciągie wygórowane żąda- 
nia. Przy sprzyjającój pogodzie strzyż tegoroczna 
powinna rozpocząć się znacznie wcześniej niż w 
roku przeszłym i spodziewać się można wełay do- 
brze wymytej. 

Wełna. Bradford, 24 maja, Wełna mo- 
ono, wełna Hotuny zwyżkowo, ruchliwie, przędza 
Iapiej, (tenappes mocniej, tkaniny mają popyt do- 
syć dobry. 

Cukier. Petersburg, 22 maja. Na rynku 
cukrowym tydzień ubiegły nie przyniósł żadnej 
zmiany, ceny ciągle trzymają się slabo. Mączkg 
krystaliczną sprzedawano tylko cząstkowo w ma- 
łych ilościach, Większe partye ofiarowano nadare- 
mnie po 4.90. Rafuady również mało nabywano, 


Kronika Łódzka. 


(—) Ze szkoły. Otrzymujemy wiadomość 
od inspektora 4 klasowej szkoły Aleksan- 
dryjskiej w Łodzi, że wedłng nowego roz- 
porządzenia, w szkole tej, od nowego roku 
szkolnego, wymaganym będzie od nowo- 
wstępujących uczniów egzamin z języka 
cerkiewno-słowiańskiego. Lekcye tego języ- 
ka rozpoczną się w 2 oddziale pierwszej 
klasy. 3% 

W wyższej szkole rzemieślniczej rozpo- 
częły się wczoraj egzuminy pisemne z ru- 
skiego języka i arytmetyki dla uczniów z 
pierwszej i drugiej klasy. 3 

Wykłady w niedzielnej szkole handlowej 
będą dziś zawieszone, z powodu rocznicy 
uroczystości koronacyjnej. 

(—) Pamiątka. Dowiadujemy się, że J. 
E. ksiądz Arcybiskup Popiel, po dopełnio- 
nym obrzędzie konsekracyi kościoła św. 
rzyża i odprawieniu pierwszej Mszy św. 
na nowopoświęconym Wielkim Ołatarzu, 
ofiarował ks. dziekanowi Dąbrowskiemu na 
pamiątkę tego obrzędu, złote ampułki z 
takąż tacką, ozdobioną wizerunkami czte- 
rech ewangelistów w emalii. 

(—) Prezesem sądu zjazdowego w Łodzi 
mianowany został sędzia pokoju TV rewiru 
sądowego m. Łodzi p. Tumskoj. 

(—) Łodzianin. W uniwersytecie w Ba- 


zylei w tym roku ukończył wydział filozo- Szwant bardzo często w rozmaitych zakąt: 
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wychowaniec wyższej szkoły rzemieślniczej, | Strażnik zawiadomił o tem właściciela bu- 
p. Antoni Schmidt, syn nauczyciela języka |fetu, który dopełniwszy rewizyi u kelne- | 
niemieckiego w tejże szkole. 

(—) Z ruchu przemysłowego. Do istnie- |znalazł więcej marek, służących do wyda- 
jących już farbierni przybyć ma wkrótce |wania z bufetu jedzeń i napitków, aniżeli 
jeszcze jedna, kelnierzy kupili zrana w bufecie. Okaza- 

Dotychczas tylko towarzystwo scheible- |ło się, że Ptaszyński i Szwant, otwierali 
rowskie posiadało własną odnogę kolei że-| dobranym kluczem kasę i kradli marki, 
laznej; obecnie, jakeśmy już wspomnieli, | których na razie brakowało na przeszło 60 
dokonywane są studya rt, b doti wce-|rs. Pewną część marek odebrano. Obaj 
lu przeprowadzenia takiejże odnogi do fa- 
bryki pp. Heinzla i Kunitzera w Widze 
wie. Możemy „dodać, iż dwaj przemy- 
słowcy łódzcy zamierzają przeprowadzić 
do swych fabryk kolej konną od stacyi dro- 
gi żelaznej. 

(—) Z ulicy. W wielu bardzo punktach 
miasta widać dokonywającą się reperacyę 
bruków. I tak na ulicy Piotrkowskiej w 
rozmaitych miejscach naprawianym jest 
bruk na Środku ulicy, lecz na małych pize-|kerman, podejrzaną o kradzież kosztowno- 
strzeniach; na ulicy Spacerowej, rynsztoki, |ści za 200 rubli, u złotnika J. Ruterberga. 
które już zupełnie zarosły trawą, są prze- | Znaleziono u złodziejki łyżkę srebrną, któ- 
brukowywane; na ulicy Brzezińskiej chod-|rą R. poznał jako swoją własność. 
niki asfaltowe, już silnie zniszczone, odna-| (—) Wypadek. 
wiane są obecnie, wał się onegdaj gzyms świeżo 

(—) Przypominamy członkom straży 0- |u nowej budowli, na skutek czego zwaliła 
gniowej ochotniczej, że jutro o wpół do |się część rusztowania, na którem  znajdo- 
8-mej wieczorem — odbyć się ma ogólne |wało się dwóch robotników. Obaj robot- 
zebranie w sali koncertowej Vogla. Prze-|nicy ponieśli niebezpieczne obrażenia ciele- 
prowadzone będą wybory komendatów, |sne; odwieziono ich do szpitala św. Ale- 
członków zarządu i komisyi rewizyjnej. ksandra. 3 

(—) Rewizya sanitarna, W Zielone Swigt-| (—) Koncerty ogródkowe. W  Paradyzie 
ki lekarz powiatowy dr, Wieliczko i prowi-|u p. Klukowa popisuje się dziś wieczorem 
zor farmacyi p. Knichowiecki odbyli rewi-|humorystyczna trupa muzyków pod dyre- 
zyę sanitarną różnych trunków i pokarmów |kcyą Bozza. 
sprzedawanych na Wodnym Rynku przyj W ogrodzie przy ulicy Średniej u pana 
parku miejskim. I znów popłynęły ryn-| Bendorfa odbędzie się koneert orkiestry 
sztokami limoniady i sóki „małinowe” za-|wojskowej pod dyrekeyą kapelmistrza p. 
barwione szkodliwemi dla zdrowia farbami, | Dietrycha. 

Zabrano również do analizy chemicznej cu-| W willi „pod Zameczkiem,” przy ulicy 
kierki z mniej znanych fabryk pochodzą- | Milscha, rano i wieczorem grać będzie or- 
ce. Lody sprzedawane przez „sacharnych” |kiestra artyleryjska pod dyrekcyą kapel- 
jako nie zabarwione, miszczonemi  nie|mistrza p. Kirszfinkla. 

by W parku miejskim, od godziny 4 po po- 
łudniu grać będzie orkiestra fabryczna to- 
warzystwa scheiblerowskiego. 


miejsce w którym ukryli marki skra- 
dzione. | 

Wczoraj, pomiędzy 2 a 3 po północy, | 
złodzieje zaczęli się dobijać do składu wó- 
dek na ulicy Dzikiej w domu 
1349 B. Wyłamywali już okno od po-| 
dwórza, lecz mieszkańcy, usłyszawszy ope-; 
racyę u okna, spłoszyli rzezimieszków. | 
Policya aresztowała służącą Esterę Di- 


kelnerzy przyznali się do winy i jake 


ły. 
(—) Ofiary. Zarząd przytułku dla star- 
ców i kalek otrzymał 20 korcy węgla ka- 
miennego od bezimiennego ofiarodawcy. | (—) Majówki są obecnie na porządku 
Na rzecz ochronki dla sierot ewangelic-|dziennym. Wczoraj o godzinie 6 zrana, 
kich, otrzymał pastor Rondthaler 66 rubli, | pomimo niepewnej pogody, spotkaliśmy dwa 
zebrane na uczcie weselnej u p. O. J.|liczne towarzystwa w drodze do lasu w 
Schulca. Mani. Na dziś projektowanych jest rów- 
(—) Wyzysk. Jeden z artystów drama- |nież kilka majówek w rozmaitych okoli- 
tycznych p. Z. wynajął w swoim  czasje|cach miasta— Zbiorową majówkę, na wię- 
mieszkanie przy ulicy Konstantynowskiej |kszą skalę, urządzić zamierza w pierwszych 
do dnia 16 maja, lecz zastrzegł sobie, że|dniach czerwca grono młodzieży tutejszej. 
gdyby mu przyszło pozostać 8 do 10 dni| (—) Ostatnie przedstawienie towarzystwa 
dłużej w wynajętym lokalu, w takim razię| dramatycznego J. Texla odbędzie się dzić 
właściciel domu nie będzie rościł z tegó|w niedzielę w letnim teatrze Selina. Na 
powodu żadnych pretensyj. Tymczasem, |zakończenie sezonu wybrała reżyserya ko- 
po uregulowaniu rachunku do 15 maja, za|medyę 3-aktową „Grube ryby” M 


następny tydzień zwłoki gospodarz zażą-| Bałuckiego i jeden z najpiękniejszych wo- 
dał od lokatora swego zapłacenia półmie- 


dewilów francuskich „Folwark w Pri- 
sięcznej ceny lokalu. Jest to wyzysk ni-imerose” w jednym akcie. W tak uło- 
czem nie usprawiedliwiony. 


żonym programie prawie cały personel ma 
(—) Kradzieże. Strażnik 3-go rewiru po. | 


sposobność zaprezentowania się raz jeszcze 
licyjnego, Guzenda, pełniąc obowiązki służ- | przed publicznością, która w ostatnich cza- 
bowe w willi pod laskiem, zauważył, że,sach, przyznać jej to należy, chętnie i ży- 
kelnerzy restauratora Brauna, Ptaszyński i czliwie popierała teatr. 
We wtorek towarzystwo 


dramatyczne 


dał możność zmyć grzech swój, aby wrócił 
Eleonorze przytomność na jedną chwilkę — 
iżby mógł szepnąć jej słowa, które mu ser- 
ce i głowę paliły: 

„Nie Pan Bóg jest mściwym, a tylko ja, 
ja nim byłem. Cofnij bluźniercze twe sło: 
wa i udaj się w opiekę litości i miłości, 
w opiekę Zbawiciela.” 

Całą noc spędzili wszyscy troje w niemej 
rozpaczy, u łoża Eleonory, w wyczekiwaniu 
strasznej, nienniknionej konieczności, która 
za chwilę miała zakrwawić ich serca, za- 
bierając im to, co najwięcej na ziemi ko- 
chali, 

Z natężeniem najwyższem chwytali każde 
słowo, które od czasu do czasu chora sze- 

nęła, aby zrozumieć co powiedzieć chcia- 
la, a przynajmniej wiedzieć, co w tej chwili 
ostatecznej myślała, — ale napróżno, — by- 
ły to słowa urywane, bez związku rzucane, 

W tem nagle nastąpiła chwila, w której 
ujawniła się w jej twarzy powracająca przy- 
tomność. Spojrzała po kolei na każdego 
z nich, nazwała ich po imieniu. „Mamo, 
Adryanie, Teo,” — a potem raz jeszcze 
szepnęła: „Adryan.” Teraz wyraźnie już 
na biego wzrok skierowała, W tej chwili 
uroczystej powagi zdawało się, że cała jej 
dusza na nowo się do Życia ocknęła; było 
to jej dawne spojrzenie, — to spojrzenie 
otwarte, jasue, w którem się jej dusza czy- 
stą odbijała, a które jakby usiłowało nie- 
skończoną dal przeniknąć, — przejrzeć po 
za granicę widzenia ziemskiego. K 

— Podnieście mnie! — zawołała nagle. 

Adryan njat ją silnem ramieniem swem 
i przez chwilę siedziała wyprostowana. Jej 
długie, jasne włosy NORY miękkiemi zwo- 
jami na poduszki, a rumieńce gorączki na 
twarzy zakrywały spustoszenie wyrządzone 


ez choro 

W tej chwili, ze słabym uśmiechem na 

ustach, wyglądała do złudzenia młodo, kwi- 

tnąca całą pełnią życia. 
A może 
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1 to było wszystko, Potem już nic nie ro- dziei przemknęła po obliczu Adryana. 
zumieli z tego, co mówiła. Mgła pokryłaj — Czy widziałeś pan już kiedykolwiek 
jej oczy; po chwili ciężko opadła na podu-| umarłych z takim rozjaśnionym, świętych 
szki. spokojem jaśniejącym wyrazem? — zapytał 

To spojrzenie wymowne, doktora. Palec Boży dotknąć ją musiał 
ostatnie, wyraźnie wypowiedziane, były jak- | w ostatniej jeszcze, chwili,.. 
by objawieniem. O! gdyby mógł wiedzieć, | Ale lekarz nie opanował niechęci wzglę- 
że oznaczały one to, co tak gorąco z jej|dem człowieka tego, który, według niego, 
ust usłyszeć pragnął... przez fanatyzm swój, jej Śmierć  przyspie- 

Lecz niestety, mimowoli nasuwała się |szył. Jego odpowiedź była też surową, za- 
myśl, iż słowa te wypowiedziała popchnię= | ciętą: i j 
ta jakąś niejasną świadomością potrzeby| — Tak wyglądają prawie wszyscy po 
naprawienia złego, — zdawało się, że czu- | Śmierci. Nawet u samobójców zdarza się 
ła, iż powiedziała coś, co powinna i chcia- | widzieć taki łagodny spokój w rysach. 
łaby złagodzić! mierć nie zna różnic, — daje ona wszyst- 

Nad ranem rozpoczęło się konanie., Gdy |kim spokój! y 
doktór przyszedł, zastał wszystkich na ko-| Adryan padł na fotel i po raz pierwszy 
lanach przed łóżkiem, Matka płakała, | głośnym wybuchnął szlochaniem: „O Boże! 
Adryan przyciskał oczy w niemej boleści, | weź kielich ten odemnie! Nie mogę znieść 
a Tea odmawiała „Ojcze nasz”,  zalewając | tej niepewności!” 
się łzami. 

Za ukazaniem się doktora powstali z ko: 
lan. On podszedł do łóżka, pochylił się 
nad nią i słuchał, czy serce jeszcze zna- 
kiem życia mu odpowie! Ale serce mil- 
czało. 

— Po wszystkiem, — wyrzekł. 

Matka wydała okrzyk bólu i padła zem- 
dlona. 

Adryan wybiegł z pokoju, ściskając jak 
szalony czaszkę swą. Ona była jedyną, 
którą ukochał — a tej jedynej w Życiu 
szczęścia dać nie umiał, a w Śmierci za- 


brał jej pociechę i nadzieję wszelką. 
swą, zamknęła oczy córce i ręce jej splo- 
lepiej szwagra rozumiała i litością dla nie- 


te słowa jej 


* 


* 


Gdy Tea powróciła do domu,i przyszedł 
do niej narzeczony, przekonała się, że po- 
między nimi przepaść wytworzyła się nie- 
przebyta, Przekonała się, że uie mogła 
już życia swego złączyć z życiem  człowie- 
ka, który nie znał powagi myśli, nie znał 
walk duchowych. 

Zerwała z nim nazawsze. 

Zamknęła się u siebie i nie chciała wi- 
dzieć nikogo. Wielkie, rozpaczliwe pyta- 
nie, na które śmierć nie dała odpowiedzi, 
paliło jej duszę. Nieprzerwanie ścierały 
się w niej te dwa krańcowe życia pojęcia, 
które posłyszała u łoża śmiertelnego uko- 
chanej siostry. 

— „Bez wiary, bez miłości niema zba- 
wienia” — mówił jeden głos — a drugi od- 
powiadał: „Śmierć nie zna różnie żadnych, 
daje ona wszystkim spokój!” 


Po chwili powrócił; wszystko się już by- 
ło uspokoiło. Matka opanowała rozpacz 
tła na sen wieczysty. Tea, która teraz 
o była przejętą, poprowadziła go do łóż- 
pi i rzekła: j 

— Patrz, jaki spokój, jakie szczęście roz- 
lane na jej twarzy. Leży, jak święta! | 

Zdawało im się wszystkim trojgu, że ja- 
kaś nadziemska piękność blaskiem swym 
czoło Eleonory opromieniła. Iskierka na- 
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wa i „Salamand a‘ | ficzny, -ze stopniem d-ra filozofii, łodzianin, |kach prowadzą między sobą  szacherkę. udaje się do Warszawy, aby połączyć sią 


tam z resztą członków towarzystwa 


Texla 


w teatrzyku „Wodewil” na letnią kampa- 


rów w kieszeniach i w różnych zakątkach, | nię. 
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— Waszawa. Konkura na nowelę, ogło- 


| szony przez redakcyę „Kłosów” został roz- 


strzygnięty. Pierwszą nagrodę (150 ra.), 
przeznaczoną dla utworu bezwzględnie do- 


| h 
od N,,ZACzenia zaszczytne, 


| 
| 


brego, zdobyła pani Walerya Marrenć za 
nowelę, p. t. „Sielanka warszawska,” Od- 
czyli nagrody honoro- 
we przyznano utworom: „Nad morzem,” 
„Jeden dzień z życia lekarza” i „Bez na. 
grody.” Autorką pierwszego jest. pani 


| Melania Parczewska; drugiego pani Irena 
|Mrozowicka; osobistość zaś autora noweli 
|„Bez nagrody” dotąd jeszcze sędziom nie 
ijest wiadoma, Oprócz tego wyróżniono 
|siedm nowel, 


Przy ulicy Milscha ober- Pomysłu lub formy. 
wykończony | 


posiadających wyższe zalety 


— Petersburg. Ministeryum oświaty za- 
wiadomiło władze okręgowe o rozporządze- 
niu, na mocy którego wszyscy wychowańcy 
szkół parafialnych, bez względu na wyzna- 
nie, mogą być dopuszczani do egzaminu na 
prawo ulgi wojskowej. r 

— Korespondent galicyjski „ Warszawskie- 
go dniewnika” pisze: A 

„W Gelicyi, której cała zręczność mini- 
strów austryackich polskiego pochodzenia, 
urzędników i jezuitów nie zdołała ani spol- 
szczyć, ani zlatynizować, wzięto się teraz 
do systemu obłudy najwtrętniejszej. Nie 
tylko polskie gazety milczą o sprawach 
i działaczach ruskich, na których napadają 
nieustannie, lecz i minister Gautsch przy- 
jął na siebie rolę gorliwego adwokata Ru- 
si galicyjskiej, przyznając jej „prawo” do 
szkół średnich, z językiem wykładowym ru- 
skim, Rozumie się, że to przyznanie, wy- 
rzeczone przez ministra, nie ma najmniej- 
szego znaczenia, jest to pusty frazes, nie 
wart i grosza, ponieważ minister nie obali 
chyba prawa usankcyonowanego przez mo- 
narchę, ani teź nie rozpędzi, „rady szkol- 
nej” we Lwowie. Jest to frazes pod adre- 
sem dzieci, żeby je ukołysać i pod adre- 
sem ukrainofilów, ażeby ci, wytykając pal- 
cem Rosyg barbarzyńską, mogli wynosić 
pod niebiosa „wszystkie dobrodziejstwa” 
konstytucyi austryackiej. Polacy, ma się 
rozumieć, pojmując dobrze te sztuczkę, mil- 
czą, nie tracąc daremnie słów na obalenie 
poglądów ministra. 

„Nie grzmią armaty, nie leje się krów, 
ale walka wre u nas, Ziwyciężamy Rosyę, 
podkopując jej podstawę, podkopując jej 
cerkiew prawosławną. Sam nasz cesarz 
w charakterze „Jego A.postolskiej Mości” 
przyłożył rękę do zagłady cerkwi prawo- 
sławnej na Bukowinie i stara się o wpro- 
wadzenie tam unii, W  „Burgu” ostenta- 
cyjnie przyjmowano niejakiego Dutkę, wło- 
ścianina, który przeszedł na unię w Raran- 
czy, Przyrzeczono mu wszelką opiekę — 
chłopek, przyjmowany przez cesarza i Pa- 
pieża, zechce odegrać pod tak wielką opie- 
ką ważną rolę i propaganda unicka może 
przybrać rozmiary szersze. Cerkiew pra» 
wosławna na Bukowinie jest całkiem bez- 
silną. „Jej olbrzymie bogactwa, stanowiące 
przeszło trzecią część majątków Bukowiny, 
pozostają w rękach rządu, który wydzier- 
żawiając ziemię za płacę niższą 20 razy od 
wartości, rabuje cerkiew już przeszło od 
lat stu; na onym majątku tuczą się niem- 
cy i żydzi, a okruchy rzucają się wspania* 
łomyślnie na „utrzymanie duchowieństwa” 
tak jednak, aby naród pozostawał w ciem- 
nocie i pijaństwie i żeby ziemia z rąk lu- 
du ciemnego i pijanego przechodziła ręce 
niemieckie i żydowskie. Wiele milionów 
wyrzucono na pałac biskupi, który po- 
chłania na utrzymanie i na odnawia- 
nie ogromne sumy, a duchowieństwo 
doprowadzono do takiego, stanu, że nie 
może borykać się z unią! Gdyby poprze- 
dni -metropolici galicyjscy uniccy chcieli 
przeprowadzić Bukowinę na unię, to by- 
łaby już ona całkiem unicką, ale dzięki 
współczuciu duchowieństwa galicyjskiego u. 
nickiego dlą prawosławia, propaganda nie 
poskutkowała, aź do objęcia stolicy bisku- 
piej w Stanisławowie przez młodego bisku- 
pa Juliana Pełesza, wysługującego się Pa- 
pieżowi i polakom JAY oaę | >ę On to zo- 
stał zaszczycony w Rzymie uściśnięciem dło« 
ni papiezkiej, czego nie dostąpił metropoli- 
ta Sylwester Sembratowicz, jako budzący 
mniej zaufania. 

R — pisze korespondent -— mącie woj- 
nę bez armat i strzałów! Głównodowodzą- 
cym ową wojną jest książe czerwony Adam 
Sapieha, Historya Pii z r. 1863 jest na- 
der interesująca. Ofiarą jej padł sędzia Ku- 
czyński, przebity na ulicy kindżałem za to, 
że nie dał się przekupić. Księcia patryoci 
polscy mianują już „królem kijowskim,” on 
to stoi na czele propagand unickiej, a środ. 
ków mu nie brak, z kapitałów, jakie si 
ez y po roku 1863. On to naby 
niliczki i woził z nich włościan do Rzy. 
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mu, aby ich przekonać, że ocalenis mogą 
się spodziewać tylko od Polski i papiez- 


w Wiedniu, w Rzymie podejmował piel- 
grzymów, którzy, wedle jego rachuby, wró- 
ciwszy, zaniosą propagandę na całą waszą 
Ruś zakordonową. Wszakże rachuby takie 
zbyt często zawodzą, czego doświądczył już 
nieraz i sam „czerwony książe.” 

„Taka wojna wrogów z naszemi podsta- 
wami już nam się naprzykrzyła do Śmierci. 
Kiedyż ujrzymy jej koniec? Między nami 
daje się zauważyć rozpacz, jeżeli nie zupeł- 
ny upadek ducha. Propaganda nihilizmu, 
protegowana przez wrogów Rosyi, pomału 
wsiąka w naród, z niej wyjdzie niebezpie- 
czeństwo wielkie dla tych, którzy tym środ- 
kiem draźnią sąsiada, a kiedy pożar wybu- 
chnie, oni pierwsi padną jego ofiarą. 
względu na wszelkie frazesy o swobodzie i 
szczęściu, jakiemi szafują obficie apostoło- 
wie propagandy polskiej, lud tak ruski jak 
i polski, upadający pod brzemieniem po- 
datków, nienawidzi szłachty polskiej, jako 
sprawczyni wszego zła i oczekuje wybawie- 
nią tylko w połączeniu się z Rosyą. 


ROZMAITOŚCI 


x Rachunek cesarski. Cesarz brazylijski 
rozpoczął w Medyolanie, idąc za radą 
swoich lekarzy, kuracye w hydroterapeuty- 
cznym zakładzie d-ra Valsecchi, którą je- 
dnak po trzeciej kąpieli musiał przerwać 
z powodu poważnej choroby, jakiej uległ. 
Przed kilku dniami ochmistrz dworu cho- 
rego monarchy, margrabia Nioac, otrzymał 
od doktora Valsecchi następujący rachunek: 
Za trzykrotne hydroterapeutyczne leczenie 
z dodatkami 1000 lirów; za dziewięć fili- 
Żanek czarnej kawy 76 lirów; obsługa 50 
lirów, razem 1,125 lirów. Oczywiście ra- 
chunek został niezwłocznie zapłacony, lecz 
prasa miejscowa napada gwałtownie na po- 
stępowanie lekarza i żąda dla dobra cu- 
dzoziemców, przebywających w Medyolanie, 
aby przedsiewzięto energiczne środki prze- 
ciw takiemu systemowi wyzyskiwania. 

X Romantyczna przygoda. Pewien młody 
tenor operetkowy wiedeński, który jako 
Barinkay w „Baronie cygańskim” i Nan. 
ki-Po w „Mikado,” pozyskał sobie niejed- 
no pait A czułych wiedenek, spotykał 
od pewnego czasu, wieczorem, przy wyjściu 
z teatru, jakąć śliczną, młodziutką dziew- 
czynę, przybywającą najwidoczniej tylko 
po to, aby bohatera scenicznego zbliska 
zobaczyć, uśmiechnąć się do niego i— 
odejść, Niestety, śliczne to dziewczę było... 
garbate, a nie przychodziło nigdy samo, 
lecz w towarzystwie innej jakiejś dziew- 
czyny, młody tenor więc trzymał się zaw- 
sze zdala, przyjmując tylko do wiadomo- 
ści tę cichą adoracyę, jaką go biedna gar- 
bata darzyła, Po pewnyra czasie, śliczna 
garbuska ośmieliła się- przemówić do ład- 
nego „barona cygańskiego,” na co on od- 
powiedział grzecznym ukłonem i — znajo. 
mość została zawartą. Odtąd garbuska, 
zawsze z tą samą towarzyszką, odprowa- 
dzała codzień z teatru młodego tenora do 
domu, rozmawiając z nim przez drogę i 
nie szczędząc mu słów swego zachwytu po 
każdym nowym występie i każdej nowej 
roli, Pod bramą lub czasem przed drzwia- 
mi ej restauracyi, do ftórej tenor 
szedł pokrzepić się po spektaklu, obie ko- 


„biety znikały i prosiły bohatera scenicz- 


nego, aby ich nie starał się Śledzić, w 
przeciwnym bowiem razie, nigdyby już ich 
nie zobaczył, Uszanował więc te życze- 
nia i tak przywykł do tych codziennych 
schadzek z piękną garbuską, iż bywał 


szczerze smutny, gdy czasem nie pojawiła | ujsty Likw.Kr.Pols, dużej 4 az 
sig pod teatrem. Aż raz nie pojawiła się| m n _„,„ malej 5 
wcale—przepadła bez śladu. Tenor tęsknił | 208. Poż. Wa. I em. 100 4 
trochę za Śliczną, choć ułommną entuzyđst-|  *» " ni” 10 „| 8 
ką, w końcu jedoak zupełnie o niej za-| (oe. Poż.Pr.zr.1564 lom.| 8 —— 
pomniał, Tymczasem, w tych dniach, jak m, „ p 1886lem.| 6 A 
opowiadają dzienniki wiedeńskie, błądząc | Filety Ban. Pań. Ros. ią Z 
po wystawie pamiątek z epoki Maryi Te.| " " * ?” m? 
resy, spostrzega nasz tenor nagle swoją| > aa wz Ś 
garbuskę... bez garba, choć z dawniejszą | tenta kolejowa . . . | 6 
towarzyszką. Na jego widok obie kobiety | *% Foż. wewn. ARA r 
rumienią się—i korzystając z jego zdumie- | „7, sist, Ziem 3. Ilit AB) © 
nia, szybko opi ją salę wystawy. Zno-| , t z A k oj © 
wu przepadły bez śladu, a młody tenor,| „ s» » Ser. it. A. i 
strasznie podobno zaintrygowany, zapytujej » r w  » pe. 5 
sam siebie: „Co to było? sen, czy jawa me * ger. ÜI lit A | 6 
Koledzy odpowiadają mu na to: „Kaprys| ”, 7 , „ „ UtB.| 8 
kobiecy” — ale on nie przestaje chodzić|j „ m w. n malej © x 
Wiedniu smutny, nachmurzony i teraz] » » » SeriVaitAj g'i ram 
piero naprawdę rozkochany w pięknej| » >» » mło] 6 SZ 
goła — bez garbu. A jej nie maf * 5 , setyaVAB. ż 99.40 
zie — i mat 
8 nigdzie... żky ost a Wares. fer. 5 ERON 
no» wan uj 5 LPR 
TELEGRAMY. |; iiie se 
Pe | 25 maja. (Ag. p.). „Grażda- Obligi m. Warszawy. dużej 5 = 
nin” donosi, že Koret na PARA skarbu | m s m kai H SA 
przedstawił Najwyższemu Dworowi tylko co | sty sax, m "ul 5 cod 
wydrukowaną w Fiu tomach historyę mi-| >% » Prz mje -, 
pam. — Tosamo pismo dowiaduje się, | visty sast. m. Kalisza. ê = 
iż głównodowodzący wojskami gwardyi| » » ™ Dublina H sk 
i okręgu petersburskiego zwiedzi w czerw-|,v sasl T.W.sKr.Ż| 6 2) 
ch y= Tułę, Kał Ławrę sergiejew=| Listy 6%, Wileńskie dl. — 
ską i inne miasta sg iy ej. Wej ~u ma kót =a 


twa. W drodze do Rzymu zatrzymał się |dowodzącego 


ESEE rac: Bd w c EB a 2 Ry RK | a 


wszystkich tych miejscowościach odbędą się 
przeglądy wojsk, podróż zaś sama główno* 

trwać będzie około 3:ch ty- 
godni, > 


Belgrad, 25 maja. W tutejszych poważ- 
nych kołach politycznych poruszono myśl 
nadania Belgradowi charakteru wolnego 
pe Rząd spodziewa się stąd wielkich 

orzyści handlowych dlą Serbii. 

Berlin, 25 maja. Z wielu stron zape- 
wniają, że cesarz uda się wkrótce do Po- 
czdamu, a stamtąd do Hamburga. 

Paryż, 15 maja. Senat uchwalił na po- 
siedzeniu wczorajszem  220-ma głosami 
przeciw 27-iu w zasadzie pobieranie taksy 
wojskowej od osób, uwolnionych od służby 
w armii, 


Londyn, 25 maja. (Ag. p.). Wskutek 


Bez |ataku tebetańczyków na Guatong, dowódca 


wojsk angielskich rozkazał ścigać ich aż 
do granicy. państwa. 

Wiedeń, 25 maja. „Politische Correspon- 
denz” zamieszcza obszeruy memoryał egzar- 
chy bułgarskiego, msgra Józefa, doręczony 
wielkiemu wezyrowi. Memoryał kreśli w ży- 
wych kolorach ucisk kościoła bułgarskiego 
w Macedonii, tudzież brak metropolitów 
bułgarskich w dyecezyach tamtejszych. 

Wiedeń, 25 maja. Półurzędowa „Buda- 
pester Correspondenz” powiada: Ponieważ 
Rosya także i od austryackich towarów po- 
biera wyższe cło wehodowe, aniżeli od to- 
warów innych państw, oprócz Niemiec, prze- 
to Austrya może w drodze prostego roz- 
porządzenia przedsięwziąć środki odwetowe, 

Wiedeń, 25 maja. Z Buda-Pesztu dono- 
szą, iż podług krążących tam wieści zwoła- 
nie delegacyj ma być odłożone do połowy | 
czerwca. Nie uważają tam za nie może- 
bne, by do owego czasu, nie nastąpił jaki 
wypadek zmieniający radykalnie ogólne po- 
łożenie europejskie. 


OSTATNIE WIADOMOSCI BANDLOWE. 


Berlin, 25 maja. Giełda była dziś uspo- 
sobioną wogóle słabo. Spekulacyę zajmo- 
wała głównie regulacya końcomiesięczna. 
Gdy okazało się przy tej sposobności, że 


skiego banku dyskontowego 658, banku mig- 
dzynarodowego 142, warszawskiego banka > 


geriin, 25 maja Bilaty bauke  ruskirgo 
170.15; €”/, listy zastawne 5190, 4°), haty likwida 
a ue 46.50, 6*/, pożyczka wschodnia II em 51.10, 
IÍ emisyi 52.10, 4*/, pożyczka r 1880 r. 78.70, 15, 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 
Zdnia26 Z daia26 


Żądano z końcem giełdy. 28 


Giełda Warszawska. 
Za weksie krótkoterminowe | 


listy zastawne ruskie 87,80, kupony a»ina 322 M | 
boj, pożyczka promiowa z 1384 roka 142,30, taka: g en pz cy Fag TEME pe ried 
1866r. 128.50: akoya; bauku handlowego 67.10. dy | na Par rá MERES * 4770 41% 
skonłowego 56.00, dr. żel. warsz wied. 145.26, ak-| na Wiedeń 100 A | . | | % S6 S0 
cye kredytowa austryaokio 189.90, renta kolejowa ai I. « 
ruska 9230, 6°% renta złota 105.60, ges. | Za papiery państwowe 
ke ruska 4%, wewnętrzna 43.6), dyskont» 8°% | Listy likwid. Kr. Pol. duże . .| 90.10 | 90,16 
prywatna 12/57, Ruska poż. wschoduia Il-em v666 | 59,— 
Londyn, 25 maja. Pożyczka ruska z 1878 r.| „ 4% poż wewnętrzna zr 1687 | 83535 83 2b 
951/,., Konsole angielskie 991. Listy zast. ziem. Sergi 1 100.76 | 0075 
Warszawa, 25 maja, Targ na plnoa Witkow- ” » w 99 66 99.60 
skiego. Pszenica sm, i ord. — —, pstra idobra —| Listy zast. m. warsa ba. L . 100>— | 100, — 
— 646, biała 660— ——, wyborowa 675—586; t « tw $ v 97 60 37 66 
wyborowe 880—870, średnie ————, wadii- | Listy zast. m, Łodzi Seryi 1 9460 =- 
we———; jpozmień 2i 4-0r' ==; OWI 215| „ p ” ” 3 93 50 -, 
—260, panyair rzepik GET zimowy — w y P$ 8 94,75 —- 
=>, fsópakrape sim. ——, groch polny ———— Giełda Berlińska. 
oukr, —=———, fasola ———— sa korzóe, j doń 
Dowieziono pazenioy 60, żyta 100, jęczraie. Banknoty rosyjskie py et £ ZE 170.40 
nia —, owsa 300, grochu poinego — korey. Wokale sa Winara kt. 16960 wode 
Warszawa, 25 maja. Okowita 789/, z ukoy pok. AORE URIA 
9,9. Stoaunek garnca do wiadra 100—307'/,. Hurt, a £ m aiii 4 710 169.40 
skład. za wiadro kop. 807! - 8133, za guru. 262'//, — » if "PE p 167.50 
264!/,, Szynki za wiadro kop. 819*—8254, za garniac ” r di. 1-88 20.301, 
2661/3 — 2681, kop. (z dod. na wyschn. 29/,). lod Wiedeá kr, sz 20.3u'/; 
Berlin, 26 maja. Pazsnica 170 — 190, na cz. lp. | D rakòato ea e 10076 <1 100.80 
1781, na wrz. paź. 177 Żyto 122—130, ua cz. lip | "7 peruna Dh Vh 


1293/,, na wrz. paź, 136%. 
Londyn, 24 maja. Cukier Java 96 proc. 15'); 
spokojnie, cukier barakowy 127/,, słabiej. 
Liverpoo!, 24 maja. Sprawozdanie koncowe, Olrót 
8,000 bel, x tego na spekalacyg I wywóz 500 bel. 
Spokojnie. Middling amerykańska na maj 574/,,, na 
maj ox. b?5/,,, na cz. lp. 635/,,, na lp. sier, 519 gy, na 
sier. wrz, CLA na wrz, paź, 5'3/,,,na paź. list. 
58]5,, na list, gr. D'he, na gr. st. 59/g;. 
Havre, 25 maja Kawa good ururage 
na maj 81.060, na wrz. 76.00, ua gr. 71.76. 
Now-York, 24 maja. Hawelna 10, w N. Or- 
leanie 91), Kawa (Fair Rio) 164, Rio Nr 7 low 
ordinary ua czer. 18.96 na sier. 12.62. 
om OZ ZZ 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSCI, 


Małżoństwa zawarte dnia 24 i 25 maja: 

W parafii katolickiej J, a mianowicie: Józef „Dzie- 
niakowski z Maryanną Jalianną Trzaska. 

W parafii ewangiolickiej — 

Siarozakonnych — 

Z marli dnia 24 i Z5ymaja: 

Katolicy: dzieci do lat 16-ta zmarło 7, w tej 
licabie chłopców 4, dziewcząt 8; dorosłych 2, w tej 
liczbie mężczyzn, kobiet 2, a miuuowicie: 

Otylia Kaczorkiewicz, laty28, Auna Janik, lat 26. 
Ewangielicy : dzieci do lat 15-tu zmarło 3, w tej 


santo 


ciągle istnieją jeszeze dosyć znaczne zobo- liorbie chłopców —, dziewcząt 3, dorosłych 2, w vj 
wiązania zniżkowe, wymagające dalszych | liczbie mężczyzn 2, kobiet —, a mianowicie: 


zakupów pokryciowych, wzmocniło się wo- 
góle usposobienie. Szczególniej mocno trzy- 
mały spekulacyjne akcye bankowe. Zagra- 
niczne papiery państwowe zachowały do- 
tychczasową mocną postawę, lecz obracano 
niemi o wiele mniej niż w dniach osta- 
tnieh. Kurs rubli obniżył się przeszło o */+ 
m. Na giełdzie zbożowej poprawiły się no- 


towania pszenicy o */, m., a notowania ży-, Baszucki z Warszawy, 


ta o 3/, m. 

Petersburg, 24 maja. Weksle na Londyn 119.50 
lI pożyczka wschonia 987, LIL pożyczka wscho- 
dnia 987/50, 6%% renta złota 200, 4!/, listy za- 
stawne _ kredyt. ziemskie 1567/,, akcye banku ru- 
skiego dla handlu zagranicznego 223, peterbar- 


SIEŁDA 


Weksj e. ZA 

Berlin (= —) | dł. ter.| 2 00 mr. 

wos 4 +  -(197—;| kr.ter.| 2d: | 100 mr. 
inna niem. miasta bank. | dł ter.| 3d. | 100 mr. 

=i KEP NT kr.ter.| 2 d. | 100 mr. 
Londyn - « « + » dł, ter.| 3 m. 1 E. 

= M .. kr, ter.| 8 ra. 1 Ł. 
Paryb s.. dł. ter.|10 d. | 100 Fr. 

» e .. 2 ter | 10 z 109 Fr. 
Wiedeń . RZE ter.| 8 d. 

A J 1o. (168'j) | kr. ter. | 8 d. 
Selersburg , . + + - | dł ter.| 8 d. 


proc. 


papi ństw. $ 
eea W ce). 


Andrzej Józef Pietsch, lat 63, Karol Wilhelm 
Beich, lat 61. 

$tarozakonni: dzieci do lat I6-ta zmarło--, w tej 
lioxbie chłopców —, dziewcząt —; dorosłych—, w tj 
liczbie mgpżezyza —, kobiet—, a mianowicie: 


| Z a e aae 


LISTA PRZYJEZDNYCH 


Hotel Victoris. Bergmann z Sosnowca, 
Ożaraeski z Mlotowa. 


Grand Hotel. 7 
steiu z Częstochowy, Młodowski z Piotrkowa, Kohn 
z Kalisza, Króhne z Crimmitschau, Radkiewicz z 
Warszawy; Zawistowski z Grodna, Radoszewski s 
Warszawy, Bauter z Warszawy. 


WARSZAWSKA d. 25 maja. 


DE host siąga Gia | Dopelnione tranza za 
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-| Akoge D. Ż. War.-W. 100r. 
W.-Byd.500r. 


LJ 


ss 


„» Fabr.-Lòdzkiej 
u Nadwiólaúsk, 
Banku Handlowego 
w Warsrswie 250r. 
„ War. Ban Dys. 250r. 

Ban. H. w 250 r. 
„ War.Tow.Ub.od ognia 
r. 


Peltzer z Vorviers, Gold-' 


ay g 
ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 
od dnia 1 (13) listopada r. b. 


GODZINY i MINUTY 


s Łodń 
odchodzą : 


przychodzą 
do Koluszek. 
„ Skieruiewie . 
n Warszawy 
n Aleksandrowa 
n C'echociuka . 
„ Piotrkowa 
„ Ceęstochowy . 
n Granicy 


„ Skierniowie .| 7| j 
„ Warszaw b 10,45] 6, Í 
„ Alokean 2j 2 9 10 | 
„ Ciechocinka 1 8| | 
, Piotrkowa uj zjosj | | 6 20 
„ Częstochowy 1 12 50 
Granioy . 51 10) 
„ Sosnowca 7 j 10, Z 
w Tomaszowa | | | 825 
„ Brins - - 3 
ŁU ia | 10 f 3 
| Kelc a » + | | m 53 


$ 
| UWAGA. Cytry oznaczone grabscym drakiem 
wyrażają czas od godziny 6-ej wieczorem do godzi - 
jay 6-oj rano. E 


Maszyna parowa 
o sile 35 koni 
d 
dania. Bliższa wia Łe wię 
dzalni F. Meyerhoffa w Łodzi. 
544—6—4 
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zamiany na vus, 


smaczne 
canale, 

W. 
Lay: 
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D nir JL" O LS: ZR NE 
STAN RACHUNKÓW 


-Teatr LETNI 


SELLINA. 
Towarzystwo artystów dramatycznych. 


pod kierankiem artystycznym 
Karola Kopczewskiego 


Ostatnie pożegnalne 
PPZEDSTAWIEMIE 

W niedzielę d. 27 maja 1888 r. 

tolwark Primerose 


Wodewil w jednym akcie, z fran- 
cuzkiego, pp. Carmon i Dutertre, ||| 
muzyka Dubosta. 


GRUBE RYBY 


Komedya w 3 aktach, przez Mi- 
chała Bałuckiego. 


Restauracya Benndorfa 
ulica ŚREDNIA. 
W niedzielę dnia 27 maja 1888 r. 


Wielkie Koncert) 


wykona orkiestra 37 pułku 
piechoty 
pod dyrekcyą kapelmistrza 
Dietricha. 
Początek o godz. 7. 
Wejście 20 kop., dzieci 10 kop. 
0 zmroku ilłuminacya ogrodu. 


Emil Benndorf. 
s 685—1—1 


Tylko 4 przedstawienia. 
W PARADYZIE 


we czwartek dnia 24, w sobotę 
d. 26, w niedzielę d. 27 i w po- 
niedziałek d. 28 b. m. 
występ słynnej, muzykalno- 
ekscentrycznej pantomistycz- 


OONO Gd M 


m 
[= 


nę, 
włoskiej trupy BOZZA 
bez konkurencyi, znajdującej się 
pierwszy raz w Rosyi. Interesu- 
jące przedstawienia tej trupy, 
doznały wielkiego powodzenia 
w Petersburgu, w Moskwie i w 
Warszawie (w cyrku Schumana), 
gdzie dano 30 przedstawień 
z rzędu. 
Ceny miejsc: krzesła w pierw- 
szych 2 rzędach po kop. 75, 2 
miejsce numerowane 50 kop., 3 
miejsce 35 kop. Wejście 25 kop. 
Początek o godz. 9 wieczorem. 
W antraktach grać będzie orike- 
stra. 664—3—3 


Lampki do illuminacyi 
z czystego łoju poleca 


FABRYKA MYDŁA i ŚWIEC 
S. Neumarka 


pęiajskę Nr. 239, w domu 
. Dobranickiego. 
678—2—2 


Mydło miodowo-ziołowe! 


jest najdoskonalszym środkiem upiększe- 
nia twarzy; wywiera skutki prawdziwie 
zadziwiejące; myjó. się twarz lub inne 
miejsca skóry, nazajutrz już naskurek się 
wygładza, przez cq płeć staje się nadzwy- 
oraj białą i delikatną. Mydło to wyrów- 
uywa zmarazczki ma twarzy, nadając jej 
kolor młodości, skórze nadaje białość, de- 
likatność i świeżość, -„asnwa w krótkim 


czasie piegi i plamy „wątrobiane, ozerwo- 


nej perfumeryi 
] ynek Nr. 3 


W. KUŁAKOWSKIEGO, Nowy 
1 -16—10 


-R 

w Łodzł. u 43. 

Ogłoszenie. 

M Złotych i Srebrnych Medali 4. 
Ekstrakt mięsny płynny i stały 


(IBILS 


wyrobu towarzystwa 
„Jaime Cibils Buxareo” Bue- 
nos Ayres, 
wiele pożywny i wyborowego smaku, 
hygieniozny i ekonomiczny. | aho ro- 
sół lub przyprawa w każdym domu 
ezbędny 


ni! 
Porazka Pp Lit 


Banku Handlowego w 


Stan Czynny. 


Gotowizna w kasie. BOW Maure g 
Rachunki bieżące w bankach rządowych i prywatnych 


Skup weksli opatrzonych najmniej dwoma podpisami  « 5,933,025|43 1,216,392 1,148,417 


Skup papierów publicznych wylosowanych i kuponów bie- 


po dzień 30 kwietnia 1888 roku. 


W WARSZAWIE| WPETERSBUR.| OGÓLE M 


I 


A. 

Młody człowiek 
żonaty, posiadający polski, ruski'i 
niemiecki języki, a także znający 
tkactwo ręczne i mechaniczne po- 
szukuje zajęcia w “kantorze lub w 
biurze. Oferty pod lit. A.B. przyj- 
muje Administracya Dziennika. 
650—6—6 
FR ap W jednej zwiększych fabryk tutej- 
szych mogą znalećć , pomieszczenie 


praktykanci 


w wieku wyżej lat 15-tu, którzy 


Warszawie 


350,418/491), 252,381 608,00481, 
80,786|46 852,380/04 833,665/54 


„ żących, «+  . MC Sy) morza iage 22,055/01 — j- 22,055,01 U 
| grew zabezpieczonych papierami publicznemi mogą się nauczyć korzystnego fa- 
ub. hypoteką 220 GR PŚK Sar m] OR 824,243/66 8,837|-— 833,130165- | i oyi, 
Pożyczki na zastaw papierów publicznych i towarów. . 2,137,926 98 1712030 10 8,849,956/78 | ou., WIMRMOW W rę Wj 
| sezam brzęcząca, = A sig własność banku . . 8,627)70 1,664)81 10,292]51 | na 
apiery publiczne własne +» + +: +» + 4 1 5 [32 137,996)+1 2,136,201|73 | d 
Tratty i weksle na zagranieg, nabyte na własny rachunek. 58,504 33 * 97,572 uz Dr. MEDYCYNY 
Lowe alii banku . . . > « J j J — | 2,000,000|— | . s 
orespondenci. k, . i . 1,199,522/28 4,176,728/76!/4 J li Op ki 
Rachunek z oddziałem banku r n 2,139,882 u usz ac 
Weksle protestowane . + + +. |. SAR 1,200|— |lzmienił mieszkanie. Adres: dom 
Wydatki bieżąco i osya i die i 28,27411 j., 7200868 ifp. Rozena przy ulicy Południowej. 
Wydatki zwrotne .” . v K 1,241 85,773 Przyjmuje od 4-tej do 6-tej godzi- 
Koszty organizacyi «|... « «04. + «6 2 5 — |- - |- lny. 669—3—3 
Nieruchomość . , STA 144,478|26 


Rachunki przechodnie v 


Stan Bierny. 


226,1 17/23 314822174 _| r e 
a-w] Dr J. Birencweig 
b. asystent oddziału chor. wener. 


Hi skórnych szpitala starozakonnych 
w Warszawie przyjmuje wyłącznie 


Kapitał zakładowy + + u . 6,000,009-— = £3 (iż cierpieniami org. płelowych i skó- 
pge me aa rr . ` Par 2,000,000|— ry od 11—21 i 3—7 po połodniu, 
Pu 2 y i ETEY AT E LTTE 84t = in Mali i 5 i b 
Wkłady na rachunek przekazowy i lokacye. . + Las 5,166,894 78 630,256)34 j ulica Piotrkowska 267-A, gdzie cu 
NiE E a T aa a EEE TOE c 6,593,80B[88 1,306,130112 j|kiernia Meyera. 683—30—1 
l wra z yt banku — |= 2,139,382)08 na a a 
Tratty przez bank akceptowane . : — |- 108,594)89 

Dywidenda od akcyj banku niepodniesiona. . + . 96,816/50 ssj ie r. l ierni 
Pro przypadające do zapłaty od wkładów i obligacyj. 1,335|55 597/16 i 

Procenty 1 komis U pti onid GŁ zpł wyjechał Za granicę. 


Rachunki przechodnie 


Weksle do inkasy , . A uałieiida WEISS © P m 
"Towary w komis oddane  . s . > . + . 1,279,483|— 


z roku bieżącego 


Sa <= 


LAJ 


z 


pod firmą 


Romualda Greiilich, 


Poleca wszelkie roboty z marmuru, piaskowca 


przy ulicy Konstantynowskiej Nr, 324, 


i granitu, po cenach możliwie nizkich. 


dia 


Zarząd: Towarzystwa Drogi Żełaznej 
Iwangrodzko -Dąbrowskiej 


podaje do wiadomości, iż bezpośredni przewóz towarów przez stacyę Maków kop. 15 
Granica drogi Iwangrodzko-Dąbrowskiej na drogę Północną Cesarza 
Ferdynanda i odwrotnie rozpocznie się dnia 20 maja (1 czerwca) ro- 
ku bieżącego. 


18,768,354/3: 6,801,391|92 26,069,786/22_. | 


—12—6 


687—1—1 


78,167 257,418/86 | 
38,773 659,117/65_ | 


179,261 


620,343 682—2—1 


LETNIE MIESZKANIA 
„IN0OWŁODZ” nad rzeką Pilicą. 


Miejscowość górzysta, otoczona la- 
sami Lubocheńskiemi, połóżoną 0 
11/, godziny od stacyi Tomaszów 
Rawski. Sklep spożywczy dostarcza 
wszelkich artykułów żywności po 


DLA 
KASALACYCH i OSŁABIONYCH |jożgo, mad reoka. Kazio misszka- 


Li 


1,367,022/66 | 


| 
i 
| 


! BATYSTYCZNO"RZEŹBIARSKI | i prer rams rowie iR nenioiranych, buda, nisat 


cy, werendy. Bliższe, warunki u 
Adw. Przys. Bernarda Birenzweiga 
w Łodzi, Zielona Nr. 265 A. 

zg” Widoki letnich mieszkań Ino- 
włodza obejrzeć można w oknie wy- 
stawowem magazynu p. W. Lissnera, 
dom Ss-ów Seheibler, uliea Piotrkow- 
ska. 651—3—3 


zg NOWA WODA 


wynalazku dr. chemii Gaudlna w Paryżu. 
Cudowny ten preparat wstrzymuje wypa- 
danie włosów, pobudza porost i niszczy 
łupież po jednem posmarowaniu: Cena 
fiakona rs. 1 kop. 50 z przesyłką 50 kop. 
drożej. Skład główny i jedyny w perfame- 
ryi W. KUŁAKOWSKIEGO w Łodzi, No- 
wy-Rynók Nr. 8: 828—16—10 


farmacyi, hygieny i pielęgnowania cho- 
rych, na wystawie Krakowskiej, 

analizowane uznane i koncesyonowane 

przez Radę Lekarską 


Ekstrakt i Karmelki 


Miodowo-Ziołowe-Słodowe 


FABRYKI 5 
„LELIWA 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecz- 
nych w Warszawie, Królestwie i Ce- 
sarstwie 500/, tańsze i pewniejsze od 
zagranicznych. W Łodzi główna sprze- 
daż w Aptece W-go Mlllera (dawniej. 
oebla). a także znajdują się w Skłd 
Apt. Kłosowskiego i Silberbaums, 
Flaszka ekstraktu kop, 75, paczka 
1160 —40—33 


Wprost ze źródeł nadeszły Świeże 


Wody Mineralne Naturalne 


oraz sole, pastylki Ługi cct do Apteki 


dawniej J. Goebel w domu Bechtolda, ulica Piotrkowska 
Nr. 256. 686—16—1 


nerale Naturale 


ostatniego czerpania nadeszły do głównego składu wód 


080 i i i toś à Wady NI 
ry. Cena za à kawalki GO kop. Główny mmummumm 
i jedyny skład w ve 


niczny 


F. MÜLLER 


przy aptece, 


M. SPOKORNY. 


CEMENT PORTLANDZKI 
GRODZIEC (najlepsza marka krajowa), 
Cegła ogniotrwała i Glinka ognio- 
trwała, Gips sztukatorski zagra- 


u Hugona Manaberga, 
ulica Piotrkowska X 520, 


dom Ludwika? Meyera. 


676—0—3 


Doszło do mej wiadomości, że niektóre, nieliczne wprawdzie 
dystrybueye tabaczne w Łodzi, w widokach osobis- 
tych, niechętnie sprzedają lub starają się zastąpić podrzędne- 
mi wyrobami nowo wypuszczone a licznie już żąda- 
ne papierosy 


Towarzystwa Akcyjnego 


A. N. Bogdanow 18” 


w PETERSBURGU, 
pod nażwą: 


„Gwiazdeczka, 


w cenie: RQ sztuk 6 kopiejek, 5 sztuk $ kopiejki. 
Również ma tò miejsce z papierosami 


Towarzystwa „LAFERME”, 


Ò w gilzach nieklejonych, Ų 
„gh wypuszczonemi na stoy kop Argo 10..xe Ri rs. 1.30 


| Mam honor przeto zawiadomić, ża papierosy | SĄ 

aj do uabycia w moim SKŁADZIE w LODZI, 
(Nowy Rynek Nr. 6), a także w bardzo wielu dystrybucyach, za- 
A opatrujących się u mnie 


J. ROSENBLUM, 


w Warszawie i Łodzi. 
670—5—2 


